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Kraków, 8 kwietnia. 

Dzisiaj u t r z y m a m y  ze sfer urzędowych wia- 
flomość, i e  w Biaiej umarł nad L_uem generał 
piechoty, namiestnik Gallcyi, Hermaa von  Cu- 
larti. ,

Ziuai-iy i /n ia j ano gen. von  Colard miano 
wany został nnurfeStnikiem Galicyi 19 lipę: r.

pu r.aszezytneia odznaczeniu ustępującego 
ta i uestruka tira W itołda Koryt-owsKiego-, 

^[.•minacya generała Oolarda namiestnikioin 
Galicyi popi ?,p<izona została, jak wówczas do
niosło c. k. Biuro korrsp., pcslucLamem prozę 
ba K oU  .polskiego dr Bilińskiego u cesarza w 
to ffi b l.nc-a. Dr . S finK i 'zjawił się na tej an- 
dyoncy: na wj^aźno życzenie cesarza, który u 
^ n ad czy ł mu, iż w  miejsce namiestnika ze sta 
nu urzędmc7,ogo, namiestnikiem Galicyi miano- 
S  otezn^ny ze stosunki-

a j s g r g s s r s s  ^Ł^wonu łAi .,«• tz. 41 Bilim kiemu, aoy  n
mości s-fer n l ' * o ?0J)s‘tei Podał lo  wiado- 
‘  POG-ich, »ze krok ;©n me ifsi w .

' f p T w S E i  rz^ ów  - r° ^ ko-
cyalne 7~ii .- ’ uia być uważany za spe
t m,v „iirad zen ie , spor wodowane wy.^dłcam

wojennym, że stosunek
że

3 2 & r £
wojenny ni w'ane >rypa'dlL'tmi
cesarza i, i PołakiW J< *' 0<,fc,nnJrm» że stosune! 
istniejące uiz,'ld7om;,P° ^ 1' ia* fc" « ' !cn.onyai, ż„ 
miczne w GaIIcvi a r. • °^ S jrtucyJue i utono 
lakom prawa Po-

% a e ra ł p iecL ty?  ’ u  ą ^  aEllai‘ y<'*
«»ę tv Staniaławvwie w‘] j R^U VOn ClobM llr*
do szicoły m  L 7’ uczęsiezal tam
f » « « s  s 4 ■ “ <*
Clegrium ,M j,ko-.r. g ,  | . »
wyśsze.rn rrjr , . TTr,,° i’*'- 1 0 >ltcn, Golard z 
tego t o Ł T c ?  Dworne p,s.oszedł do

ur.

i !kbńc®»nió iegV

%  ł.l i o  w j i f

* « y  m
ofecor sztaba generalnego. } i ' *aK0

W  s ^ i  stm urkcwc. tompio przeszedł 
S i S  ^ i k i e  stopnie karyty y 

l V ’ kb>Muo ontwiazki na swoich sra 
ę m f e u a i  w G alicji, w r J88d i S
nowany zwtad kaniU n^a sztabu gm entlnego, 
w ó  lata pozm oj przemosiony di biura kole- 
j w ego sztabu z Wiednia, jako m ajor przy

dzielony został do X V  kom endy Korpuśnej w  
i?airaj(ywie, w r. 1897 przydzielony został do 
pułku piechoty h i  wo Liwowie, którego komen
dantem i pułkownikiem był zamianowany." W  
roku 190ó mianowany został generaJ-majorem, 
na  stanowisku brygaidyora pozostawili w  Salc- 
burgu i Przemyślu. Jako dywizyoner w  r. 1911 
mianowany został komendantem Przemyśla. W  
lLtopadzio 1913 roku otrzymał tytuł i chara
kter generała piechoty, a  w  marcu 1914 na- 
stąt.iło powołanie, go na stanowisko prezyden
ta -Najwyższego Tiybunału wojskowego w W ie
dniu, aia kw rom  tc  stanowisku dókonal wpro
wadzenia w  życic nowej w ojskow ej procedury 
karnej. W  sierpniu 1914 nastąpił jeg o  awans 
na geuerara piechoty i równocześnie nadano 
nrn godność tajnego radcy.

p ■zcdwczosny i niespodziewany zgon zasko- 
r Coiarda na. stanowisku namiest-

'icyi, na Ictórem spotkał się z dorioslo- 
imi i  trunnemi zadaniami^ wytworaonemi w kra
ju  na-szym przez wielką w ojnę śedatową. AV 
chwil-, g d y  kraj stanął rzobec najważniejszych 
i ra jzyw otniejszjoh  .spauw z  jego jdlnido- 
w ą  związanych, a maijacycih o  przyszłym jego  
rozwoju Zawyrokować, uległ óp. Colaird olioro- 
łie serca, której nikt nie przeczuwał w  pełni 

cii zażywającym generale.

na, Ravenn.t, Mcdyolun, Bari, Barletta, Bellono.
Prezyaent wyraził ęierpiącej, 
ludności słowa ifznana Izby.

Prezydent ministrów S a 1 a_11 ® 1 ® 231 ̂ d o -  
mił następna t o  zmiaoie w  minak-ł*71'^ wio wojny, 

tłocyali&tyezny deputowany T u r !  1 1 pod
miótł niekonstytucyjny sposób, _w  ja™ prezy
dent ministrów Ssknura zawiad^nmi Izbę o, 
zmianie w ministerstwie. Ta ziuiha, nre zgaosa 
się z  tulyńskieini mowami S;l 
g o  Lrak to wonią nie ściierpi.

S a l a n d r a  odpowiedzią*: I 7 " W
Zuppeli ustąpił z przyczyu osobisty^- i m e uwła
czających honorowi. ,

Izba te-

Dzisiaj rano otrzymaliśmy z W  t e d n i a  pod 
datą 6 bm, od  naszego korespondenta następu
jącą iaform acyę:

Pomimo polepszania się stanu zdrowia gon. 
Oolarda, postanowił on, mogając radom rodziny 

lekarzy, spiwectwiająćych się stanowczo, aby 
nadal zajmował się sprawami urzędowymi, za
nim nie w^óc5 do pełni sił i zdrowia, ustąpić ze 
sw ojego stanowiska, namiestnika kraju i zawia
domił o swoim zamiarze Jcom^tcnt-no sfery w 
Wiedniu.

W  kwestyi jego  następcy nie ząjiadła je
szcze dotąd w rządzie centralnym decyzya. —  
ęrzedew sż/otkiem  rozstrzygnąć się bęcizie mu
siała kwestya, czy  na stanowisko namiestnika 
Galicyi ma być powołana znowu osobistość ze 
sfer wojskowych, czy też namiestnikiem miano
wany będzie ktoś a wyższy eh sfer bmroiiracyi 
Cyn ilnej". W obec lego , że w  Tryeścic, wiajdu- 
ioym  się także bUżko frontu wojennego, urzę

duje namiesi nik cywitay, br. Frios, sądzą, żo f o- 
raz może także w  Galicyi .przywrócone będą 
rządy cywilne.

Jak wiadomo, tym czasowym  la .n w w k ie m  
naiuie.st rur iwa zaniiaTiow-.;r:y rnial ty e  wicepre
zydent Uslyiuin.wski (W iceprezydent Grodzicki 
przeznaczony jest na prezes^ seke-yi miejskiej 
Benku wojennego. Pizyp. red.) 7 '

ZatopiuiiC; okręty.
(Tel. o. k Biura koresp.).

' Londyn, 8 lw > U m . 
(Biuro Reutera). Francuski żaglowreo «» aint 

Ruibert® został storpedowany, wyra Wy
w al duński parowiec. ' . , . a

»Lłorrds« donosi: Paiowdoc angielski w>imLa« 
został zatopiony. Jedenastu ludzi z  zarogt azya- 
tyckiej utonęło, inn: a\yratowrani. _

Uszkodzony liolendersld pa-r'>tr :C ^kwmdy^ 
został ao jednego |K)rta dowleczony, *a łogą  o- 
caiała.

T W  o j n a

M m  [R ć fi i i i  ( i H i i i .

hosl:
„  ( !zer,uowce, 8 kwietnia. 

• G ^ n cw U zcr T «gbłatt« z daty 6 bm. do-

Protest g!3utralnvch.
(TeL •. k. Biura uoreeu.).

Zurych, 8 kwietnia. 
wNeuc Ziircher Ztg.s uonosi z Amstordamu: 

Z  dobrego żrodla slycliać, żo wszyscy aetutoahil 
‘ w  Londynlfc przeciw sprzec^cm u

óv czoraj około godz 0 t nr d ' ...

^ m e rr^ w a n lu  londyńskiej deidara-

a w r o c ? r aną' & * * * * £  S• Brzcoiwnyni kierunku. W  d-odze 
• i , g* g r z e l i  raty go gęsto austryackie 

Z; . . kO"contryc?.nym ogniem, widać było  . y- 
razmo wybuchające szra(melo w bezpośrednie i

l/  “  roiej-.cn; inne wą^uchły na nr-eHmio u’ uu3ła w>raj!jl ™ Londynie swe wsjawwaio 
sciąelz —  nikt jednak prz\ tern nawet l  został" narządzenia i  w ypow iodpił «
1‘anuy. * Jlni.ję, że otrzyma powwolcnie na w yw oź.

A n g i j a  w o b e c  B o n i u m i .
fte ł *. k. Biura koreap.j

nfeoyoian, 8 kwictiiia.

w  Londynie swe zd/a.vdc.de

R o z r u c h ?  f r o z y ż n l s i n e  a  R u m u t ii ł .
Bukmeszt, 8 łrwietoia. 

Dzienniki tuldjftłu donoszą, że w Plojesatl 
powstały rozruchy z powodu drożjTrny.^ Tłum 
kilkotysięcŁny splądrował sklepy spożywcze. 
Policya i wujsko, uwięziwszy dużo o^ób, pray- 
y/iróeiły poraądek po licznych utarczkach,

W  mieście zaprowadzono stan wyjątkowy.

B & z e  z m iu i iy  i  5 8 t « c d ?  j f s s ł m
{Tcl. c. k  Biura korwp.)

Beru, 8 kwietnia. 
!>lłiUiianitóc, oma wiając ustąpienie w łoskiego 

ministra wojny Znpollcgo, oświadcza, żo to sa
mo uczynią prawrdopodo.bnic także jeszczo rni- 
nii*t.i-o.vvie sliarbu i oświaty.

Rgwstyeya w  Chtnash.
; (ikl. C. lv- “  <2»ep.>

•Szangitai, 8 i .vietoki 
(T5ii.ro Koutera). KniuiLiu.g ogiow? swą nie- 

z&,vnslośó.
Z Pekinu donoszą: ?,I: as to Kanton ogłosiło 

swą nięzaiwkilość.

Z g ła s za n e  szkód w o je im p h .
(T'el. e. k. Biuia korusp.),

Z namiestnictwa w  Białej otrzymujemy na- 
stępujący komunikat:

Z d. 31 marca b. r. upłynął termin, ;wj~ziiaoa>- 
n y  do zgłaszania szkód wiojemiij-ch w  47 pov\ia-

w = k i c g  o. Obecni między innymi byli. ks Pa- 
dziwił! Balic., eksceL Władysław Długosz, dcie- 
gat Adam Fedorowicz, wiceprezes Tow. Rolnicze
go dr Nowak, bar. Konopka z Brma (pow. dąbro
wski;, właściciel dóbr Dydyński i  pow. krako-

PoraneK muzyki opera ̂  ej, fTóry oaoędzie się 
staraniem Towarzystwa Oporowego w niodziolę, 
dnia 9 b. m., o godzinie 11 przed połudriiem w sali 
kino »Wanda«, zapowiada się pod każdym wzglę
dom deskoraie Interesujący program wypełnią, - —»» -— — ar i —  ̂ mi.-» r Ô

wsiucgo, członek- .Vyd®'ału krajowcgi, dr Tadeusz larye z oper >Herodyadac, »OteUo«:, »l\allyc, >-Co- 
- .r Mycieiski z Wiśniowej, Adam Jordan si fan tutte*, -.Dziewczyna z Zaehodus, oraz >-Ma- 

z pow. brzeskmgt, posłow-e: hr. R.-y, Halier, V7i ;zopa«, prócz tego duety z oper >Manon* i >8przo- 
o s ,. redniawski, Jcdynae, Budzyń, Suiagaia. -wszy , dana narzcczona«. Kulminacyjnym punktem pro- 

scy prezesi Towarzystw rolniczycu okręgowych gramu będą sceny zbiorowm i »Opowicśc.i Rofma- 
k ' T. . “ • nas (scena I.) i »Cavalerii ni3tieanyc, wykonane
Aebrame Komitetu zagaił prezes Zdzisław hr : przez solLJów', oraz chór mieszany Towarzystwa 

T a r n o w s k i ,  dając wyraz ubolewaniu, iż przez operowego, składający się z 50 osób. — Pozostałe 
dłuższy okres czasu z powouu inwa/.yi rosyjskiej bilety nabywać można w kasie teatru kinc »Wan- 
praebywając w swych dobrach w Dzikowie, nie d»e codziennie od godziny 5 po południu '

Odznaczenia w Legionach Polskich. Ż :iaz.no 
ikrząc II klasy od cesarza niemieckiego otrzynuli; 
PuMcownak Wiktor G t r z e s i c k i ,  'komendant biy- 
gady Logionów' ikilśkicb; Ldward R y d z • 8 m i- 
g  ł y, kommdajist pułku; oficerowie Legionów ) ’ ol-’ 
skich: FiŁip I j u i b i e z - . K o c ł i a ń s k i ,  Julian S t a- 
. ' k i o  w i  e t ,  Stanisbrw B t i r ł i a r d  t-B u k a c k i ,  
Stafan B ■'o a n a io k ć , ' Leopodd K u l a ,  dr Antoni 
J a Łiu ib siki, Władysław i D r a g a t  i Zygcmnt 
S e r e d n i e k Ł

inćgł pracować dla dobra instytucyi Nu&tępnio 
prezes w serdecznych słowach podziękował za wy
rażono mu uznanie w listopadzie zeszłego roku na 
posiedzeniu wydziału Tow. Rolniczego w Krako
wie za jego obywatelską działalność i położone za
sługi w czasie inwazyi.

Przed porządkiem dziennym postawił wniosek 
poseł hr. I tey ,  ażeby c^lunkowie pełnego Komi
tetu 'J ow. Rolniczego wyrazili swoinu prezesowi 

razy uznania przez powstanie. Wniosek przyję- 
OKlaskami. W krótkich a ciepłych słowach po

dziękował jeszcze raz prezes Taraówski za to nie
spodziewane dla niego wyrazy uznania, zaznacza
jąc, iż spełnił tylko obowiązek polskiego obywa
tela.

W dalszym ciągu obrad pos. Wł. Długosz, wice
prezes Tow. Rolniczego, złożył dłuższe sprawo
zdanie, w kić rem przedstawił wszystkie podniosło 
ne przez Komisyą gospodarczą Koła polskiego, a

& r « a . n i 5 & a  J w & w s k & .
■ kdziękowaaie cesarza dla Lwowa. Zarzad mia

sta Lwowa Ogłasza, żo na telegram hołdowniczy, 
wysiany do cesarza przez generla R i m I a, ko- 
TOimdaffua miasta, «  okazyi oisloiiięck we Lv. owio 
statuy »Żelaznego ryeerzac, nadeszła następująca 

‘ telegraficzna ca powiedź: s-Jcgo Cesarska i Kró
przez, rząd żądania nieuwzględaione. Pryyipoirmhił ie" sG-a * ^ ' a Mość roozyt przyjąć ze szczc- 
dalei liczno konfereneye, jakie, przjproy.-adzi.i w r r̂a z-adowo liem hołd ludność-1 kroi. stoi. miasta 
ty cii sprawach z prezydentom mhi&trów i j.o - ! * powodu odsłonięcia *Żeh«nego lycerzat
szczególnymi miniat1 jni. Wskazał na małe wyniki 1 4 ® * ^ ®  *arclef '» » «  ludności za ten wyraz nie 
akry i, piTC-proHadzonej co do odbudowy kraju p;  j ®m‘wuiej więrBOŚoi i odlania. — Ka Najwyższy 

lz na trudności w uzyskaniu na gruncie- wkdeu- roz* f z: l{aron 8 e b i r s s ł  m.raz
skini kredytu 

Lo przemowie wiceprezesa Tow. Uoin. vzegOi 'łra 
d  o vz a k i ,  na temat Zakładu dla obrotu zbo
żem — wyłoniła się ożywiona <]y.7.kusya nad spra
wozdaniom Delcgacyi do kraj. Komitetu rolnicze
go. Zainteresowanie wywołała wśród zabr.mycJi 
sprawa prz/oilycli cen maksymalnych na produkty 
roiniczc, - - ■

Obrady przeciągnęły się do gotfe 9 wieczorem. 
Z teatru miejsniego. Jutro popohtdniu wysta

wioną będzie w teatrze snie.j.ćiini zaiirńast zapowJc- 
d^iiigoj „Ckioi a Ilocito.ti.-41 —i „Zemsta lCa«z-
auii'-.

7 muzyki kościelnej. Jutro w kościele aknóo- 
mkĆzfen sw. .Anny iw narasie s-eny o godzinie i l  
prcfcL.ar Ttar.cJ V/ i c j- 7  n o. ii o  -z £, U ■ - odrg. :i: 
Itrotudyrcm E-cnoiI O. SainUSatmusa «p 45 i Larg 
lielto a  scaiaty IV albo LargK) IliiiadLa; tóTońly hę-1 
xM.c J lafittńoaz G a r b u s i u 3 k i ,

Egzaminy dojrzaiośd. W 
(IV) odbędzie się t.
i eksternistek w dniach 12, 13 i 14 b. m., to jest 
we rodą, czwartek i piątek przyszłego tygodnia. 
Interesowani mają przed rozpoczęciem egzaminu 
złożyć taksę 50 K, a w dniach egzaminu zgłosić 
się punktualnie o godzinie 8 rano.

Zakupno nom dla celów wojskowych. Na pod-

p.«

gkiinazyuin rcalucm

P ? l s z e  z a r z ą d z & A i a  H a l a n d y i .

cjo
W ito B azjlea, 8 kwietnia.

ryiuanię ra jku  t^-a.roorogto w liodatudyi

Spis Asigiików za praiite$.
Genewa, 8 kiwietaia 

Konsidaty angielskie rozpoczęły sporządzać
pr>raów hatml,. k J "  V1 " spisy obywateli angielskich, przebyw, jąeych za

i s r  2 P I S 5 3 1 S  ■ «

i H i  l i d  i i n ł  1  l i i .
ChrystyatiJa, 8 k,vriotiua. 

Na kolejach angielskich n ich pociągów  towa-

'm s M .  o  jg fc je n ia  wiUbMUMa kraju.
Biur* k«r«et,)

AT drogiej i ^ i e  wnifl̂ ” aga* ^ r ^ l4 ‘
ją cc na celu M nie £
eo wzgięHiu na nadzrwyozajue „ i  T ?  J T ' —S "  -
aoścl przedw cees-ego g g "  i 68* 0,5 kiUtu dłd' P™«*waay, a nich po-

i -  -o   c*ąg(*vv

Z a n a ?  f o r a  ż e g l u g a .

Lug&iio, 8 kmeijnia-.
S;» i  4 r  j' uż uie t;iirsu^ P o r t

S ' u o o k r ę t ó w  jM idm s jazdy jn^ez

osobowych nawet na Uuiaeh głównych 
doznajf znacznych opóźnień

i i  i i h p  m *&  di l i i i ! .
Chrystyauia, 8 kw ietnia. 

Cionoazą tu z Lftnuynu: 
jest o  os  «r 7-7 pi*ez Z  t»wtpdu ostatnich ataków lucraioekioj floty

wojeanycl!. J zyzc 0(* nt>1 walnych p m j j  powietrznej, rząd angielski przeniósł airenaly,
.udziez składy aJiunieyi i ży  wności z  miast za
grożonych do m iejscowości bezpiecznych.

---------------- — o ---------------------- -

I  Izby wiasksej.
(Teteg-;jm c. k. Biura terasę.;

Zurych, 8 Lwie tafia. 
\Ve włoskiej Izbie deputowanyc-li wyrazili 

deputowani zadowolenie, a powodu odparcia

P e w s l a n i e  k r t i # t  f c

w s je n a y e h  m  F r a n c y i

.> Petit- ParisieiK d o i.o s if  Końmnfl'lvifckl}a' 
we Fraue.yi otrzymali z lainfeteps^,11̂  r 
wskazówki co  do powoi min kobiet „n „  v ^ Uy
żołnierzy, pelniiicy cii elużbę )>ojiioc ” łe*sce . (
Fraue.yi. W  teu sposób chce miifi tor w  wo pii tcS » ataku poiwietaaicg*> W  Atficonę.
graniczyć o ile możności pow olyjriufie j  y  ^ . j  , V czya '^ Ł ¥ a i  t .<>1l a, }a'z,yp10i' )UJa^ źc Pr&-Z
hłę ĉt&Ysm 43-letnici;. ‘ r o a l * » ^ i !y  _od rneprzy jac: siakich bomb ucierpiały

'*  . w kze miRstą Udine, AA>necya, Brescia, Vero-

tach politycznych Galicy] wyszezogdkdonTch -^w ie zar^iGeaią kaniandy ■wuyskowcj, otlbęnz
, ... Z i * » 1 ♦ i <f'n‘i*ł. 1 1 -Ifr.rt kTivrr Hi,ia fł̂ r- f'ae*kr\wAr\ r»o j / ■*_Kii-kalirotiiię w koniumkataeh, mniewzYaomych w 
prasie krajołiTj, w których wdrożorro akcyę «ę- 
leiń suwicidzcnia tych «zkód. oraz w  miastach 
Lwowie i Krakowie.

W obec wyrażonych z różnych .ętiwi obaw. 
że starostwa względnie magistraty we Lwowio 
i Krakoude nio będą przyjmować jtoźnioj waie 
sionych zgioszeń. aaffińaj&ai się, y,o poiwyższy 
termin nio ma elutiaktcru pfffcżityjnogo o tyle, 
że osobv, Irtóro dla itaftiwĄrtiiom&ek przeszlutd 
nile mogły w tjrm 'torminio zgłe^zenio przedło
żyć, będą mogły to uczynić douatkowo później.
Lrandza się jednak przySifieśzeitiie takich zgło
szeń we własnym iateresio Do.szkmlowaaiawit.

IT/.y toj sposobności 'zwraca się nwagę, że 
w powiatach politycznych tScJeal, Zótldew", Kas 
iruuuk-o, Bobrka, Rdluttyn, Hamisławów', boho- 
roetczaojr, Nadwónaa i ha wschód tod .nick in>h>- 
aooiych powdalach dotychczas nio wdiwfoaio 
akcyi dla zbadania szkód wwjęnnjrali, przeto 
*:glaszaaiie szkód, ivyrr.ądzonych w' tym 'obsza
rze, jest przedwczesne.

 --------------0— ---   7—

o  z r n łu n g  t z a s u  ©  l e e l s  i  z im i e .
Wiedeń,. 8 kwlcłnijL

Jak donosi vZeit«, iz^d austryącki rozważa 
iipm rę zaprowadzema w  Au^tryi nniany czasu, 
która taprowadwonu zo.slpiuf' w Nituiczoeh na 
m ocy uchwały Rady związkowej. Clmdzi o  to, 
azoby w  leci o pnąca rorąm  ̂zynała sio o  godzinę 
weześiuej, a w zimie 0 (rodzinę późifiej (Obaoz 
artykuł p. I. vUstawa o  wcześniejszem wstawa- 
uiusr na drogiei laołunimę niniejszego numeru 
naszego pisma. Prz/p- red.) ,

m s m m .  ’
Kraków, 8 kwiettua,

'Naczelny Zarząd Ligi Kobiet N. K. N. zu raca 
■uwagę Kołom (Lifi kobiug że |>rzy -nadchodzą
cych świętach i 'Kipotnzebawaaiiu k m  świątecz
nych inaloży Irrać pod uwagę jdlyuie wyroby kra
jowe. jaJko-taż izachęcac jpiiBhciznoiśiS d-o używania 
kart legionowych, któro w każdej chwili dostar
czyć może ńldep, Ligi kobiet względnie Główna 
Składtńea Wj-damactw p.rzy Dap. big., Gołębia 
1. 2 0 .

Walne zgromaiLeme Tow. Rolniczego. Wczoraj 
odbyło się w Krakowie zebranie polnego Komite
tu c. k. Towarzystwa Rolniczego w- Krakowie pod 
jłrzewodnictwem prezesa Zdzisława hr. Taruo , -

Akcya zasiewów wiosennych w obiębie Lwowa.
Na peryforyaeh Lwowa wrre od kiiłcunastu dni pra 
ca około obsiewania pół,; w której bierze udział 
sporo ludzi. Obrobiono już prawie wszystkie pry‘ 
watue folwarki, znajdujące sir w obręb-o admini- 
strac>jnyin miasta, a mianowicie w Snopkowrier 
Kx36«e*yme, Majcrówce, IlieloWaku i t. d., obcj-> 
mujące obszar przeszło iOC morgów. Do pracy u- 
żyto kilkadziesiąt par koni wojskowych, gmina 
zaś zamierza zakupić dalszych kilkanaście pługów, 
aby praca odo/wale się w szybszc-m tempie, pozo
staje bowiem jeszcze do obróbki okolę .400 mor 
gów. *

Akcyą obsiewania pól zajmuje się. jak wiado
mo, z ramiertra miasta departament i. «. 'gisu-atu
prry  v>-apóhifi-zi.-ut<;; wl.-ui*

f  August Poray-Gsrnysa, ucze^nuk p wsiania
63 roku, źmarl we Lwowie. A. Garnysz urodzin1 
w rolm 1837, ptwkorMł ze stare; sslaoiK-okiej ro- 
d-zhiy, ósbwiłcj na Rodolu tnosę^amn, sftwslya zaś 

, t , gfimuizyałao kończył w KaaneńsLa. Po-dolskiem
" '  D ma ura c.. at i.otow ala wazechificę daijra-raką uczę-izozając aż do roku

ItiiiO jako BłocJiam. fhoaofii. W czasacn powstania 
ipazybył do Gaiieyi, g-Mc raraz wstąpił do organi- 
•zacyi powstańczej. 1 

Ik.grzeo otfiiyt się we Lwowie wo ezz.artck 
przodpoliulnioin, ipuzy licznym udz/rale pinobczności 
iu  ffliiKitaoz. Ły<7zaf,.c»7,'slu Zwłoiki zostały złożone 
w grobie olbolk rnogE towarzyszy broni na Górze 
Powstańców.

Z Towarzystwa poiiiectinic/nego we Lwowie. 
Wybrany na Obtaiiticm wałnem zgromadzeniu no
wy zarząd Towarzystwa politechnicznego ukon
stytuował się w rpooóii następujący: sekretarzem 
wybiany Rybczyński, I. z.ąst. sokr. Kiauzc, .U. 
zast. sekr. Osiński, III. zasr. s'-kr. Fiorjański, skar
bnikiem Epler, zast. skarbn. Wierzbicki, redakto
rem ^Czasopisma Technicznego z rektor di An- 
czyc, zast. red. Pawłowski. bibliotoKarzem i za- 
wiador. cą czasopism Drcaler. Jat już donieśliśmy, 
prezesem wybrało walno zgromadzenie Edwarda 
Hauswalda, zastępcami Syroczyuskicgo i Tomic
kiego. —

się unia 11-go kwietnia Ibr. (wtorcAJ na placu Gro- 
>bio "skaipno kośni dla celów' wojskowych. Kanie 
zakuposwnne hędą % wolnej ręki za gorówiię ^  
pnzeciędiucj como około K 1.900 za sztukę.

Z saii sądowej. Przotd flrrakowskkn sądom ;k>- 
wia-tawym Laraym odbyła się ©cuęgdaj koucowa 
r.osprawa przeciw p. Janowi Kantcmu C h w a s t -  
i -ową rąd y nut-jskiumu az IkroTrodrzy, o 
czci, pofpęhdo-ną na nsołdo swego imionnika p,
Marok..- i o-, o -ilu:, trórwafież oliywatela z Krow-o- 
-drzy. Przedmiotem rozprawy było doniesiome, kiró- 
ircai lO-Jkai^any jatszyzfe lobiziniś p. Mandua
Crnwastka o .ibrodnię szpięg03owa- ItcKuhatem by
ła rewizj a i dktzszy - kłk się uniżanej o-lrazaio — 
inieuza.sa.liuauy areszt ©ra* ślad-AtuD policyjni’.
Rdząiraiwę (p:nowadzii sędzia ),0(w. p. L i z a k ,  o- 
skarżycida ttryuatacga) eadęipowal adwokat dr 
Kaizluiierz D s t  r o  w  s k i, broaiit dr Kat.  z. Na 
podsiauwie wynrkón' rozprawy, a zwlagzcza zer.nań 
nadkam. ,p. Kriupuirflu '.-g-o, został ,p. J?m Kia j ir 
ubwastok c snamy winnym prieJoroMecia osrezer- 
stwa i (zasądzony aa G tygodni aiesztu bez zamia
ny na gnzywnę.

0 zatonięcie sześciu żołnier/j niemieckich. Jak
swego czaau donieśliśmy, w  sioapnin 1915 rości; 
podcina KwMMmia kopalń aoU w Wsełiirace za
tonęło wr-flrutek nkmto.ęśl-iwego wypaclku w je*h>- 
rze fc?iŁ4c-iu żołnierzy ifiaróiocktóh. Prokura tórya 
państwa oskarżyła sztygara St. Oh o d o r u  w- 
s k i e g o  i  dwóch górników, którzy oprowadzali 
p.wio(lir.a'j;{iC.ych, o  to, że wypaddlc td-iwy! się wsku
tek i oh w-iay; przed paru tygodsnami odbyła się 
w K-rakowia Toszptrawa prz&c wko »>A«rżoaym, jed- 
iiuiicśo Kostata wóa"-czas rozprawa odroczoną W 
dniu 18 kina. -udają się crdodcor.ic trybunału r. 
prsewodiujiaząoym drcim Ajdnlciowńozcm i prokura- 
toruni do WioliL-zfl.i, gckia odbędzie się wizya lo- 
Ici&m, a po .jog wkońozeim atłflięibie się na tiflsj 
ecu fcoik.ową Wsprawa przeciuico obwinionym

Poranek żywego słowa na korzyść chorego pra
cownika pióra, odbędzie się, jak donosiliśmy, w
niedzielę, dnia 9 b m., o godzinie 11 przed polu- j swoje czynności na czas dłuższy. ^  
dniem w sali k;noteatru rZłudai w Pałacu Snisłum l Żadnych strat nio doznała, a niekiedy nawet w 
' Program jest następujący: E. Bioder: Eoezyc wojnie pom; -Ino warunki znalaz.L ndoda bardzo

Z  Kr^fertw a Polskiego.
Stan sconaszyszeń wiejakich n Królestwie Pt.l- 

skii-id. »GonięcIi AYieczoiny < przynosi ciekawo 
dano, zaczerpnięte z Centralnego TowaiTystwa 
ltoliHCzego. o stanie onecnym stowarzyszeń wiej- 
skieb. :.

Klęskę woiny odczuły w niem-sz.ym rz.edz.ie sto
warzyszenia mlccza-skie. Zapoczątkowane w 1909 
roku, wzrosły do 1 sierpnia 1911 roku do pokaźnej 
Cytry 19'f.

Z pośród 177 mleczarń, o którycfc istinoją wia
domości, pozostało 28, co stanowi 84 procent nie
czynnych. Wyjaśnia to główną przyczynę tak ogro 
innego podniesienia się cen masła.

Dotkliwą klęskę poniosły również wskutek wy
trzebienia kur przez przei-hodzące wojsk? stówa 
rzycizenia jajetarskie., stanowiące najmłodszą g,-u 
łąź ruchu kooperatywnego•, wśród drobnycii rolni
ków. Wartość rocznego wywozu jai z Królestwa 
Polskiego jest oszacowana na 5 milionów rubli, na 
czom pośrednicy zarabiaj;;, najmniej inilion rubli.

StowarzysŁ-onia - loiuiczc pożyczkowe ?.noszą 
wojnę, ogólnie b; trąc, względnie dobrze. Z pn- 
śród 300, tylko k Im.iuis- i". r\rskutek zniszczenia 
wsi przez pożar, lub działania wojenne, przerwaiy

wyglosi A\T. Jar-szewska. Iv. Tetmajer odczyta li
twor własny, Adam Znamirouski odczyta utwór 
własny, Henryk Juszkicwicz odczyta utwór wła
sny; Ed. Bicdera » 0 slalnia piosenka*, d jalog, wy
głoszą pp. Żarscy, art. teatru miejskiego, K. Lubec- 
ki wj'glosi utwory własne, a zakończy M. Kamiń
ska deklamacją noezyj Tetmajera. Akompaniować 
będzie profesor Bok Koprstyński. — Ze względu 
na sympatyczny a ze wszech miar godny poparcia 
ceł humanitarny, »poranek« . zapowiada się po
myślnie. Ceny miejsc: 3 K, 2 K i 1 K .

gałąź ruchu współdziolczeg-o: piekarstwo. Zami- 
cyowało je Biuro dro!)nvch stowarzyszeń rolni
czych C. T. 11. w początku 1913 roku i do wybu
chu wojny zorganizowało 5 stowarzyszeń piekar
skich, wyrabia ją cyc] » cblcb i bulki na potrzeby 
najbliższej okolicy, rickarnie te w czasie wojny 
v \ karały. znaczną sprawność i powiększyły swo 
i bro'y. 7, nich bowiem korzystała ą-kwapliwde lu
dność miejscowa, szczególnie uboższa.

Co do Kółek rolniczych, wojna powszechnie za- 
taasowała ich działalność.



Wrażenia Niemca w Warszawie,, W  „SJiIesiuche 
Volkszeitnng‘ ' zamieszcza, dziennikarz p. P e t e r s  
wrażenia swoje z podroży do Warszawy dzienni
karzy i  wydawców niemie. kicn, wśród których 
zwiedzali stolicę Polski takie pp Napienueki i 
Dombek. Z opisu p. Petersa zasługuje na uwagę 
-^tęp następujący z drugiego artykułu. „Mówić 
9 stosunKJ Polakow do Niemców byłoby rzeczą 
bardzo przedwczesną. Niejedno dałoby się powie
dzieć. Lecz. ktoż wie, jaki będzie ostateczny dal
szy ciąg wydarzeń? Nasi koledzy niemieccy w 
Warszawie i Lodzi dużo mogliby powiedzieć, a je 
żeli stosunek ludności nie bedzie zamącony, to 
znaczną część zasługi mogą zap‘saó na po :zet swa 
jej pracv, W samej rzeczy obchodzenie sie z na
rodem, jak polski, bardzo jest trudno Trzeba tyl
ko zważyć, jak był przeładowany przez Rosyę, jak 
Polacy w calem znaczeniu tego słowa byli niewol
nikami — mimo wszelkich zapowiedzi i przyrze
czeń. Czyż można się wobec tego dzituć, że nie- 
k.Orzy odgłosom dzwonó w wolności jet*u:ze me ufa
ją piawdziwie? t e  są powściągliwi i ostrożni, że 
wierzą, iż, jak to doniosło pewne pismo w grudniu, 
„Istnieje czas mówienia, a nawet głośnego woła
nia, lecz istnieje także czas milczenia *. Nie wszys
cy ci, co obecnie milczą, są wrogami Niemiec — 
bynajmniej’ l ecz  wielo z nich ctało się ostrożny
mi i myśli swoje zachowują dla siebie1*.

Nowe pismo niemiecki'; w Królestwie. Z dniem 
1 d, a  BŁazął wychodzić w Suwałkach w wemie- 
fkim języku dziennik „Suwa/Skier Nachrichten".

Płock (Powrót internowanych księży). Ks. bi- 
isup płocki otrzymał zaw iadomienie, iż na skutek 
jego odezwy, wystosowanej do władz jeszcze w 
roku ubiegłym, powrót^ na swoje stanowiska 
wszyscy internowani księża z dyeeezyi płockiej.

S e  ś w i a t a .

FaDryKi z Rrótestwa Polskiego ewakuowane do 
Posyi. „Torg. Promyszl Gaz.“ zamieszcza wykaz 
przedsiębiorstw, ewakuowanych z Królestwa Pol
skiego i z kraju zachodniego do Koeyi, ł podaniem 
miejsc, gdzie przedsiębiorstwa tc wys'ealono.

Fabryki mechaniczne i odlewnio żelaza: Tow. A. 
liorman, Szwed e i S-ka do Aleksandrowska (gub. 
charkowska), J. Ł. Borkowski do st. Czugujewa 
(gub. charkowska), Warsz. Tow. handlu i żeglugi 
3o Lauterynoslawia, Tow. akc. „W łochy" do Pe
tersburga, AVI. Gostyński i S-ka do Kijowa, Robn, 
Zieliński i S-ka do Moskwy, fabryka śrub Itcsłow- 
skiego do Charkowa, Bracia Lilpop do Moskwy, 
Krzemiński do Charkowa, Tow. akc. Lilpop, Rau 
1 Loewensiein do Nowo-Iwanoweka (gub. poltaw 
łka), Pruszkówsli do Petersburga, S. J. Poznański 
do Orła, Pytlarslri, Giebel i S-ka do Mcsfcwy, Tow. 
ikc. Rudzki i S-ka do ELaterync dawia Bracia 
Ring do Włodzimierza, M. N. Yoknann do Mosawy, 
,Szeroka" do Czugujewa (gub. charkowska).

Fabryki maszyn: Gcrlaob i Pulst do Charkuwa, 
Tow rkc. Artur Kcppel do Puszczina (gub. peters
burska), Łochowski do Orla, Ks. Lubomirski do E- 
katerynesławia, „Ostruwek" do Homla, „Ursus" 
do Tweru, Konrad. Jarnuszkiewicz i S-ka do Char
kowa.

Fabryki chemiczne: K. Mieszczański do Tweru, 
tiPraga, • do Siemianówki (gub. ekaterynouławska,/.

- Fabryki elektrotechniczne: B. Petsch da Peters
burga, „Tytan1 do Moskwy.

Fabryki tkackie: „Żyrardów" dc Moskwy, Szlen- 
fcer, Wydżga i Weicr do Rostowa n. Donem

Fabryki obuwia: Griinberg do Rostowa n. Do
nem, Zetlin do Bogorowska t,guo. nuoskiowskai.

Fabryki skór: L. J Buff j W .  J. Fusacfci do S o- 
wo-Sis-mienowska (gub. wiodzmieraka}.

_ tatry ' i amunicji: J. J. Han ter do Włodzimierza, 
Ginter . Ring no Włodzimierza, J. J. ReguLsI i  do 
Orła, Brama Uzdańsey do Moskwy Scnwartz i 
ttyznuu do Moskwy. /  -  -  J----------

Fabryka ołówków' Majewskiego do Nowo-Skt- 
wiańska (gab. charkowska).

/.az^aczyć należy, że w wykazie powyższym są 
podane miejscowości, do których wysiedlone fa
bryk' zostały przeniesione. Nie powiedziano jednak 
w wykazie, czy przedsiębiorstwa te w miejscach 
wysiedlenia są czynne.

N< rt ^nieśmiertelni" w Akademii francuskiej.
Ite dhiżs j eh ramyslaof), wywołanych kolicznościa- 
ini, zoacyd trwała się Akad amin pajyska do ozna
czenia terminu urzędowego (przyjęcia nowych 
„ntesnutrt. lnvcl , mianowanych już na tę godność 
krótko przed wojną. Są nami: D e l a  G o r c e ,  
A l f r e d  C a p u s ,  B e r g s o n  i gen. L y a u- 
t h e y .  Uroczystość odbyć się nut w kwietniu. —  
I tak, juk było z dawna, od czasu, kiedy kardynał 
■Riehtfieu ufundował' Akademik, paryska lGiió), 
każ-ly nowc-wstępujący członek powitany zostanie 
uroczystą, długą w  nari-urzędu.wym stylu uarzy 
maną mową. De-la-Gorce iwawitamy będzie prun  
znanego poetę Tlamytka de Regaior, kuuiedyo-pi- 
earz Maur. Donnay powita kolegę swego Capus‘a 
autora głośnych kameuyj, jak .,La veibe", albo 
„Quf perd go.gae" i wielu innych, z których pe-

wxj.e dobite iuauc uo* ztj jmblicziiOŚCŁ, R d .f* 
B&umiei powita inenego filozofa, Bergson^. — 
Gen. Lyauthey przebywa, obecni : ca ciężkiej służ
bie w Maroku, gdzie pod jego naćLmem tn-ustrują 
się całe zastępy czarnych żołnierzy, wysyłanych 
kolejno na front we Francyi, nie wiadome zatem, 
czy będzie mógł zdążyć na termin przyjąęia go 
do Akldcmii. Jeśli przybędzie, powita go margra
bia de Scgr.r. Gem Lyauihoy zastrzegł sobie, że 
odpowie ikretko i zwięźle, jako- żołnierz nowiem 
nie dowierza ewej dokwencyi, peniow-aż nigdy, 
prócz w kilku łowach do żołnierzy, dłużej nie 
prztmawul. Ograniczy się zatem dc krótkiego je
dynie podziękowania -  -  ~

- Repertoar teatru miejskiego 
un. J. Słowackiego.

Sobota: Wielki Fryderyk",występ L, Solskiego.
Niedziela pop.: „Zemsta Rasznura". ~

wiecz.: „WieJld Fryderyk", występ L. 
Solsfimgo

iteoertoar miejskiego teatru urnowego.
Nielnieła 9 b. m. pop.: „ Z b ó  j c y “ , występ Fr. 

Frączkowskiegc
wiccz.: „ W e s o ł y  s k a n d u , ! " .

Z
(Urząd pojednawczy7. Gekcya żywnosetewa. — 
Inspektorat pracy. — „Pogotowie" mieszkaniowe).

Prezydent pollcyi ogłosił rozporządzenie o atu 
prowadzeniu w Warszawie urzędu pojednawczego, 
którego zacariom będzie pośredniczyć w celu osią
gnięcia sprawiedliwej ngodyr w sporach pomiędzy, 
a) gospodarzami a lokatorami, b) drużnutamr i  wie
rzycie'am i hipotecznymi 

Naczolnik jego, zastępca, członkowie oraz per- 
Donal kancelaryj urzędu pojodnawc-ego zostaną 
wyznaczeni przez zarząd miejski, który również 
decyduje w sprawie icłi wydalania. Podlegają on: 
zatwierdzeniu prezydium policyi.

W rozprawach urzędu pojednawczego biorą u- 
dzial trzej członkowie: przewodniczący i dwaj ła
wnicy. Przewochrczącym może być tylko osoba. 
p( siadająca wyższe wykształcenie pran ne.

Postępowanie w urzędzte pojednawczym nie jest 
publiczne. Członkowie obowiązani są do zachowa
nia milczenia co do rozpraw, oraz wszystkicn sto
sunków'- z którymi zapoznają się podczas tako
wych..

Powstające na mocy niniejszego rozporządzenia 
działania oraz calkowue postępowanie w urzędzie 
pojednawczym, wraz z potrzebnemi do tegc akta
mi, wolne s t od podatku stemplowego i opłat. 
Wszelkie koszty', powstające z powodu ustanowie
nia i działalności urzędu pojednawczego, ponosi 
zarząd miejski.

Sekcya żywnościowa Komitetu obywatelskiego 
m. Wąrszawy rozwija coraz większą i coraz sku
teczniejszą działalność. Jest to olbrzymia orguniza- 
cya handlowa, rozdzbleza. prowadzona pi zez ży
wioły obywatelskie. Dość zaznaczyć, że sekcya po
siada w chwili obecnej przeszło 10U sklepów. ro
biących każdy7 obloty dzienne od ICO—800 rubli. 
Ogólny zaś obrót miesięczny Sekcyi wynosi około 
4,000.0d0 rubli. Po zatem Sekcya zaopatruje lud
ność całego iriasta w chleb i mąkę, oraz w inno 
artykuły pierwszej potrzeby, Wreszcie o rozmiar 
rach tej organizacji świadczy' pokaźna ilość, prze
szło 2.000 pracowników w biurach, komisyach i 
sklepach, oraz bazarach Sekcyi.

O ile tv działalności Sekcyi żywnościowej zau
ważyć się dają pewne niedomagania i braki, jrJc 
ap. braki pewnych artykułów pierwszej potrzeby, 
to wynika to z warunków chwili bieżącej, a więc 
nieregularnosci dowozu, niezależnej od Sekcyi.

■ W sprawie inspektoratu fabrycznego ucnwalowo i 
w zarządzie miasta, na wnioaek Komisy! prawni
ków', zażądać, aby do dnia 1 maja Ko-nisya. orga
nizacyjna inspekcji fabrycznej przedstawiła pro
jekt Wydziału pracy przy zarządzie miasta. Je
dnocześnie zwrócono Komisji organizacyjnej uwa
gą, aby w działalności swej trzymała się granic, 
określonych ściśle przez prawo. Sprawę zaś propo
nowanych norm pracy zarobkowej przekazane Ko- 
misyi praw nej do ostatecznego załatwienia, po wy
słuchaniu opinii rzeczoznawców.

Bardzo pożyteczna instytucja, t. nr. pogotowie 
mieszkaniowe, rozwija się rów nief pomyślnie. Za
łożyła je sekcya mieszkaniowa m. Warszawy, a 
służy ona za tymczasowe mieszkania dla osób łub 
roddn, pozostających chwilowo bez dachu, lub 
eksmitowanych sądownie.

Pomieszczenie w „pogotowiu11 udzielane jest na 
okres nie dłuższy, nad 14 dni, z których pierwsze 
3 dni osoby, korzystające ż „pogotowia", obowią
zane sa przebyć pod obsciwaeyą lekarską w' od
dziale izolacyjnym Pozostały czas pobytu pensyo- 
narzo winni zużytkować na wynalezienie sobie za
jęcia, ewentualnie na dopełnienie formalności w ce
lu powrotu do miejsca stałego zamieszkania,

& O W A  8 E F U P M A ■ ■ i     i

t e w a  o  o jj ia u i^ T £I a ,
Jak. donoszą z  Berlina, niem iecka Rada 

związkowa uchwaliła projekt przesunięcia go 
dzin w  czasie lata bieżącego roku. "

Telegram ten, zbyt ogóbiikowy. Maje się je 
dnak d c  pewnego przynajmniej slopnia zrozu
miał.., gd y  nieco nad nim zastanowimy się. A  
wńęc chodzi o  przesunięcie godzin w  porze le
tniej, czyli ipDprcsta o  zaprowadzenia jakiej 
takiej zgody' pom iędzy zćgarenr a  maszemi za
jęciami Sprawa ta dla nas nowa. zupełnie, zna
na jest zresztą iuem eom, którzy jako ludzie 
wielce praktyczjr- od dawna się nią zajmują.

Na ogół m ieszkańcy niiast życia  siwojego i 
ia jęć wcale nio urządzają zgodnie z porami ro- 
kn, jak  się to dzieje na ws: Mamy w  zimie śliz
gawkę i saneczkowanie, ubieramy się w  futra, 
zajm ujem y się tc»: i.osne*ran. poza tern ahdi zi
ma nie aas nie obchodzi. W  tych samy eh g o 
dzinach rozpcezynam y ' kończym y naszą pra- 
cę, o  tej sanioj godzinie idziemy spać. i  w strje
my, o  tej samej p< rze chodzimy do nanaelku, 
kawiarni, cukiern i. ‘ 'rzeeludzki p o  p lantacjach  
i  błojiiach, niedzielne i świąteczne wycierzłii 
na Skały Uaiiieńskie, cło Skały Kmity lub Ru
dawy i Tenczyjika, oto jedyne może oznaki 
mn-jsik.iego lata,

Miasto jest pr«.wie niezawisłe od zm iany pór 
roku, o  ile k w esty*  węglowa nie zaciąży ńft 
budżecie. NatomiaEt wieś w zupełności jest zży 
ta ze słońcem. Chłop w  lecio ■wstaje przed 
wschodem słońca i ewoje zajęcia reguluje we
dług słońca, zwłaszcza według pogody. Nie 
bodziemy Bię tuaj roapisy-wać o  toj sprawie, 
powołam y się ty lk o  na puedzinmą i Niemcom 
dobrze znana pow ieść P ymonta pt. i  Chłopi*. 
Jest to  zarowno epopej«t życia cldop^kkgo, jak 
życia przyrody. Caja i Magda —  ziemia i ko- 
biela wiejska, to jedno. A  tak earno eldop.

Praca na w iosnę i w  Ricie —  w ypoczynek 
w zimie. Taki Jóst sposób życia na wsi. Nie 
do spisz w  lecio, w y p isz  się w  zimie. Gdy jakiś 
powieściopisarz przedstawi, nain kiedy życie 
miasta, nie będzie m óg trzymać sie. podziału 
wedle pór roku. Aiumiast wiosny, lata, jesieni 
i zbny bedzie może opisywać dzień, wieczór i 
noc, —  zwłaszcza noc. , ’• i

Praca w  mieście odbywa się w  ta li sposób, 
że tracimy duża słońca. Nie mamy go podczas 
pracy, a niewiele Światła stenscznego pozostaje 
nam po piacy. A  świaiłc ,.łoneezne ma wielką 
wartość bygieniezn." ’ Niemcy spisali o  tern 
grube tomy, ale jak świat światem, ludzkość 
instynktem garnie eię do słońca i światła. Ho- 
mei opiewał słońce w  sposób dotąd jeszcze nie
zrównany7, a na obrazie naszego Brandta koza
cy wspaniale witają słońce pc- stepie. Cdy umie
rający Goethe w ołał: ®Więcej światła* —  te nie 
miał na myśli oświaty, ale światła zwyczajnego 
dla swoicii zamglonych śmiercią, źrenic.

Są ludzie po miastach, dla których słońce 
jest czemś niewiele znunem. Pracujemy, w ypo
czywam y i bawimy7 się w tych samych, godzi 
aneh przez cały rok. Nie znamy słońca, a  w ię : 
marnujemy jego światło, a  także w yd ij&my 
dużo grosza na sztuczne światło, aczkolwiek 
ten wydatek można by znacznie ograniczyć.

Niemcy postanowili zapobiedz tejnu stanowi- 
rzeczy za pomocą ustawy. W edle tej ustawy 
wsltazówka zegara zostanie w7 dniu ł  maja p o 
sunięta o godzinę naprzód, zaś w dniu I paź
dziernika o godzinę wstecz. A  w ięc —  jak w y
jaśnia »Vossisclie ZcituTiąpc —  w7 n ocy  z dnia 
30 kwietnia na 1 maja będzie o północy nagle 
godzina 1, zaś w nocy na pierwszy październi
ka będziem y mieć niejako 2 dwunaste godziny 
po cofnięciu wstecz wskazówki zegara.

Taką reformę może uskutecznić ty lko pań
stwo. D o zawiany czasu muszą się zastosować 
kolc-je, urzędy, szkoły, fabryki. Praca w lewie 
ro7»-^r>zińe się o godzin'- wcześniej niż dotąd, 
w zimie o godzinę później. Praca rozpoczynają
ca się w zimio pośród ciemności, będzie rozpo
czynać się przy świetle dztennem. Odpadnie 
potrzeba sztucznego światła. Gdy koleje, szko
ły, urzędy i fabiyki w prowadzą w życie nowy 
podział czasu pracy, pójdzie za niemi siłą rze
czy cały7 ogół. Dla astronomów pozostanie na
dal obecny podział czasu, oparty na systemm 
słonecznym. Dla wszystkich śmiertelników ze
gary będ ąwslcazywać inaczej, ażeby śpioch nie 
uważał się za pokrzywdzonego, g d y  w  lecie 
■wstawać będzie o godz. 6 lano zamiast o  godz. 
7. Zegar wskazuje godz. 7, aczkolwiek jest a- 
stronomiczna godz. 6 i tą fikcyą pocieszy się 
śpioch. Zresztą niech idzie o gotLinę wcześniej 
spać znowu wedle posuniętej wskazówki zega
ra. W cześniejsze wstawanie będzie przymiotowe 
dla tych, którzy piacują —  ale czy mieszczu
chy wcześniej będą chodzić spać, bardzo wąt
pimy7. Zycie miejskie ma swój biug. paątwdfi tak 
konieczny jak bieg ciał niebieski eh i ten, co 
lubi długo w noc czy7 to rozmawiać, czy  czy

tać, czy  bi eić si^, będzie nadal tak żyć , aczkol
w iek pan Herman Rese z Hammelu oblicza, że 
d r  weześniejszem chodzeniu do ióżka mogą 
Niem cy oszczędzić rocznie 1U0 m ilionów ma
rek. na sztucznem świetle. Takie obliczenia ma
ją tę wadę, jak zachęcanie do oszczędności za 
pom ocą przykładu, że halerz dany na składany 
procent w dniu narodzenia Chrystusa, dałby 
dzisiaj miliardową kwotę ■ h. j  -<?.

Gustaw Hocfcstettcr.

Szpiegowska para
Od sajppgo wejścia do wagonu reste uracyjne- 

go w póciągu, którym jechałem, zwruóda moją 
uwagę twarz jednego z pasażerów. Tak wyglą
dać może tylko człowiek, który się prze* ^ałe 
łyeie zajmował końmi.

Licho -wie, czem tc się dzieje, że się. to tak od- 
t ija  na twarzy. Nic poznasz po żadnym człowie
ku, że się przez dwadzieścia lat zajmował ho
dowlą psów7- cle por n as z j o  twarzy, że się czło
wiek przez trzy d iesiątki lat zajmuje n h o 
dowlą kaktusów7, alb<- róż; ale pułkownika dra
gonów  rozpoznasz odrazu, nawet gdyby ten 
pułkownik mdał ko3tyum podróżny w kratki.

Ale jeżeli ten pan jest rzeczywiście pułko
wnikiem jazdy —  to dlaczego nic jedzie w  pn

iowym  mundurze? Zresztą jednak, k f0 wie, czy 
nie je łzie na urlop dla ■odpoczynki1, czy  nie pę
dzą dzielnego pułkownika do kąpiel np. jakie 
newralgie, albo i .ris chorohy —  tak, że i  w cza
sie w ojny r  d c ł^ a d a  swój mundur razem z o- 
bowiązkami?... Mniejsza więc o niego -  zama
wiam sob.e kolacyę.

Jednakże myśli o  podróżnym  w  kratkowa
nym kostvumio nie dają iri spokoju. Ponieważ 
miejsca w wagonie jest dość, siadam tak, abym 
PrV  jedzeniu cle był zmuszony patrzeć na. pa
na, ktćrj maie denerwuje, i na jego  żonę. Usie- 
91i cni oboje p -z y  stoliku za  mną. Tak, ale 
ęm d om u ą  na, ścianie w rogu zwiei ra d io  
w złoconych  ramach i w  nieiu mimowoli widzę 
ich oboje...

Pątrzę więc i  równie mimo wadi zaczynam

£  drukarni Ł ilep a ck ie j w  K rak ow ie , u ljca  'Ja g ie ijoósk a  V . W

obseiwowau... .Czy nit Wyglądają oni nieco 
z cudzoziemska?... Ozy ta, pani jest rzeczywi
ście jego żoną? Stanowczo nie jest to  Niemka, 
ta zona pułkownika. Cu IzoDemka, w iec? Nie 
wiem. Malowane usta i tu arz pudrowana —  
w tych tragicznych czasach. Kostyom  i kape
lusz tv barwach jaskrawych, wy zywaujących. 
AYszystko zresztą wreale gustowne i bardzo jej 
w  tem do twarzy, ale zanadto rzuca sie w  oczy . 
Gdyby jechała sama, wziąłbym ją  za śpiewa
czkę operetkową.

Co mnie to jednak właściwie wszystko o-b- 
oheruzi? Jak gdyby pułkownik k a w a lcy i nie 
mógł jechać ćte kąpiel, z kim mu się podoba! 
Zabieram się więc do przysmażonych ziem na- 
ków  i do wcale przyzwoitego rostbefu i  staram 
się o tych  ludziach nic nryśleć...

Jednakże —  może te nie być koniecznie je
go żona. Może to być np. damą z  koła jego 
znajomych, z którą się spotkał w  podróży przy- 
pudldeni Czy mówią sobie >ty«, czy  »pan« i 
spaniu? T oby mi rozwiązało kwestyę. Zaczy
nam uważać...

U ważam wrięc. A  to. co słyszę, lastraja  mnie 
już znacznie poważniej.

—  Ile nam może przynieść ten interes? 
pyta się swego owarzysza pudrowana dania.

—  Do stu tysięcy7 marek, jeżeli dobrze pó j
dzie —  odpowiada.

—  A  jeżeli nie pójdzie.
—  W  takim razie już no nas!...
.Tak? C o?! Cudzoziemski mdkownik, ł  tery 

robi w °pólm e interesa z pudiowaną damą? Inte- 
resa, które » jeżeli dobrze p ó jaą -, przyn.ocą sto 
tysięcy, a jeżeli nie —  to będzie po nich?

W ytężam uwagę dalej.
Naturalnie, surowo osadzam kłfltde iekko- 

myślnc oi karżenie o azjńeg^tw o, ale to co

nłyszę, jest orzecież trochę zawk-le Oboje wi
docznie siedzą, że ich nikt ido eluóna. Oprócz 
mnie i men. niema, nikogo w  wagonie lestaw a- 
cyjnym , a ja siedzę obiócony7 do nich tyłem  i 
oni nie m ogą wiedzieć, że ich obserwuj77. A  v io c  
dalej. Dama się pyta:

—  A  gdy Niemcy już wpadną w  zasadzkę 
i gd y  już będą mieli być zaatakowani, kto da 
umówiony znak?

Pan myśli chwilę. Wreszcie odpowiana:
—  Ja sam dam sygnał. W  tej samej chwili 

u Każe się płomień na zapalnym sznurze, nastą
pi wybuch, a niebo nieci, sobie robi cud:i...

W łosy mi stanęły poprostu na głowie Do ca
łe j nikezemności jeszcze to świętokradcze szy
derstwo. »Niebo niech sobie potem robi cuea«. 
A le spokoju, spokoju —  tu ipierw trzeba wysłu
chać wszystkiego. W kładam  rękę d o  kieszeni 
i  sprawdzam, czy mam rewo wer, aby mi na 
wszelki wypadek ci dw7oje uciec nie mogli.

Przez następne pięć minuty nic prawie nic 
słyszałem z tego, oo «  sobą me wili. Pociąg je 
chał przez tunel i hurkot przygłuszał wszystko. 
Gdyśmy wyjechali na światło dztenne, słyszę 
znowu pytanie pudrowanej damy:

—  Posłuchaj, Bruno, gd y  most już zostanie 
wysadzony w  powietrze, czy może kt j z toną- 
cyob nieprzyjaciół zostać wyratowany;

—  Możliwe...
—  T o niedobrze —  oowuadczs pudrowany i 

malowany szatan w7 spodni, y . —  Masz to, ujrzą-. 
d‘zić tak, aby wszyscy7 utonek, w&zy scyą- j

Towarzysz jej zapala cygaro i mów.' ob o ję 
tnie:
. —  Hm, zobaczym y, eo się d& zrobić...

Dama też wyimuje papierosa ze złotej jpanie- 
rośnicy, zapala i pyta dął oj.

Odwaga i; tchórzostwo.
Kons-pojłueau wojcamy „N. Fr. Tresse" 

Reda. iteda był na froncie bojowym na 
ołesiu i przesyła stamtąd uwemu pismu 

list, z którego ■wyjmujemy jeden ustęp, 
intwłełający ojckawe diunaina korespon- 
tteuta wojennego nad odwaga i tchórzo
stwem w chwili, gdy się mcajazł na za
grożonym te: ecie ■■ -

ltano przed budynkiem k«.nendy ikuip ui3it 
kawaJcryi stał wóz, który miał mnie zawieźć 
d o  sztabu dyw izyjnego, fcpytałem woźnicę: --

—  kntasz drogę w tę strenę?
—  Tak panie. ;
—  Jechałeś nią we dnie? W nocy? Jak czę

sto? ■
—  W  nocy 1 we dnie, /utnie —  tak częsiO, 

że zliczyć nie mogę.
. —  Dobrze!
W drapuję się na w óz i po dobrej godzinie 

d iogi między wałami piasKu a zamarzniętemi 
bagnami byliśmy w  X : Wiedziałem, że droga 
moja nie prowadziła tęd '7, ale woźnica upierał 
się przy tem, że jedziem y dobrze. Ustąpiłem mu, 
chcąc widzieć, co  to  z  tego dalej będzie.

• Po godzinie dalszej ja zdy —  woźnica krę
cił się na p w oj ero siedzeniu niespokojnie —  
ujrzałem na horyzoncie poza warami niasiru 
spustoszony strzałami kościół. ( » W ięcej dziur 
niż kościoła* powiedział później dywizyoner). 
Mógł to być tylko kościół Y . *

Zabłądziliśmy. W oźnica zmiarkował to już 
tak sam o dubrze, jak ja. Stanął i jął w ypyty
w ać jakiegoś piechura: Piechur opisał dokła
dnie drogę, którą mamy jocłiac: na prawo, cią
gle na prawo do lasu —  ale na polance ostro
żnie popod grzbiet —  to mimo polskich batc- 
jy j  dotrzem y do rezerwowego stanowiska dra
gonów7 i tam dowiem y się o  dalszej drodze.

Czułem znowu, że i Łen się myli. A le ponie
waż raz jesteśmy już ńa fałszywej drodze, wiec. 
w imir Beże jedźm y nią dalej.

Tego posępnego przedpołudnia, podczas sa
motnej podróży7, musiałem rozmyślać wiele o 
odwadze i tchórzostwie. Jest pewne, że znaj
duję się na którymś szczeblu długiej drabiny 
między największym bohater «n, a najnikczem
niejszym tchórzem; ' be dkKzegóżbyni ■wła
śnie ja wśród tylu 1 ludzi miał być tylko 
jcdnwm lub drugim ? Bądzę. raczej, że stoję tam, 
gdzie najwięcej ludzi: w  pośrodku. Tak jak  ja, 
czułoby teraz bardzo wielu

Miałem przebrnąć pjzez las, wzćkuż polskich 
bateryj. W czoraj przy atole sztabowym rozma
wiano o tym losie: jest długi na 25 kilometrów 
i codziennie dostaje przeciętnie 30 rosyjskie!: 
granatów7. Zwykle w  południe, a  w ięc m rioj 
'więcej w tej godzinie. Prawdopodobnie strze
lanina wnet się rozpocznie; bez-planowe rozsy
pywanie ognia na polskie Da., ery o.

Byłoby śmiesznpjn mdwic o niebe7.pi007.ea- 
stv.lc, gdy Itosyanie oszczędzają amunicyi, gdy  
obszar jest tak wielki, a  cel (mój wóz) jest 
tek mały7. Nawet gd yby  cała rosyjska bryga
da artyleryi trzymała ów  las przez 24 godzin 
pod ogniem bębniącym, miałbym szansę w yjść 
cało. Trzeba tylko .przeraelwwać proste zada
nie matematyczne, aby ocenić prawdopodobień
stwo trafienia: będzie to ułamek z licznikiem 1, 
a z mianownikiem 100.000 albc więcej

A  przecież: poco kusić szczęście? Foco 
zdrowe ciało stawiać na lotcryi, której g łó 
wna, wygrana kosztuje życie? Żołnierz stoi do 
tych niebezpieczeństw w  innym stosunku, niż 
ja. I od niego żąda natura samozachowawezo- 
ści —  ale ojczyzna żąda śmierci, gw oli w yso
kiego celu. Odwaga żołnierska jest pokon.t- 
niem instynktu satnozachowawiczego. Ale za 
jakąż ideę miałżebym ja zginąć? (Za ideę obo
wiązku dziennikarskiego, panie Itoda R oda ! 
Uw. tred.). dakiż icel pomoże łrr o j a śmierć 
osiągnąć? Dlaczegóż więc nie wracać, nie szu
kać właściwej i ■zupełnie bezpiecznej drogi?

Nie czynię tego tylko dłateg-o, że się wsty
dzę woźnicy, polskiego chłopa, Polesztika, k tó
rego sąd lńe powiuienby mnie ani na chwile 
obchodzi,. A le wszystko buntuje s i ę . we  mnie 
przeciw temu, by ten obcy, onoięlny człowiek 
uważał mnie za tchórza. Óoawa przed tem, że
by on nie pokiwał głową, w zgląd na dwie jeg'o 
szkapy pędzą mnio dalej.

—  A  ilu żołnierzy wpadnie do w ody —  jak 
myślisz? s

—  Stu dwudziestu —  odpowiada z zimną 
krwią.

; :A  ona? W ypuszcza kłąb dymu przed siebie i 
oświadcza:

—  Ta liczba nie wydaje mi się dostateczną.:.
Tu już nie mogę wytrzym ać i  zrywam się ze

si ego miejsca. ‘ J.
—  W strzym ajcie się! —  krzyczę. — Mnie 

się jednak wydaje to już za dużol Po pierwsze... 
po pierwsze... nie wolno tu w ogólo palić... a po 
drugie...po drugie... ja  was każę oboje natych
miast aresztować! —  wTołam na cały gios.

Zwabieni mym krzykiem, zjawiają eię w wa
gonie: płatniczy, kucharz, kasyer. garson, obie 
pomyęwaczki, wreszcie konduktor.

—  Aresztować! —  krzyczę dalej, wskazu
jąc na cudzoziemskiego pułkownika je.zdy i je 
go damę —  bez -wszystkiego aresztować na- 
tycJimia-st! '

—  Dlaczego! —  pyta konduktor. r
Zc -wzruszenia zabrakło mi na razie słów, a 

tymczasem pudrowana dama odpowiada —  za 
mnie! —  spokojnie:

—  Ten pan, zdaje się, dostał napadu szału. 
Ponieważ palimy w restauracyjny7,m T/agonie, 
chce nas kazać aresztować... Ja m yślę jednał:, 
że to chyba nie taka wielka zbrodnia i że tak 
źle rum® jeszcze z nami nie będzie?,.,

Ale ja nie daję się zbić z tropu.
—  Czy możecie się w ykgk ;,m ow ać? —  wo

łam. —  Pokażcie natychmiast legitym acye i pa
szporty podróżne!

—  No, naturalnie, że eh możemy w szystkhm  
wylegitym ować —  odpowiada pan i w yciąga do- 
kumeuta.

—  Al oz to ■■mię wieJc-o ciMjzy —  woła ks-

Sohola, 8 Kwietnia ’13i6.

auka' którą stąd wysnuwani, jest jasna. 
ta,K jak  ja, tutaj przelotni/ m yśl o małum m e 
bezpieczeństwie łatwo neutralizuję próżnością, 
jak  ze mną w  błr.hostce, tak dzieje się z iu/lżmi 
w szeregu przed karabinami maszynowemi: jest 
moc ćii liejsza niż j cpęd ram czacnowawczy, 
moc, ktÓTa go  przytłumia i  każe o nim zapo
mnieć. ■ - 

Tą mocą nie jest obawa przed karą. —< 
Wprawsfei'1 w ar.ni: łd .órzostw c każe *ię su- 
iow o’, lecz hufce ochotnicze, nie karzące tchó
rzów, walczą przecie do  upadłego.

“ Zapał dla powszechnej sprawy, «, więu w 
zmiennej formie popęd do  zachowania gatun
ku? Ale przecież najem nicy przelewaj i swą 
krew za obcą ziemię i czy ostatniemu góralo
wi słowackiemu, ciążącem u w  naszej armii, 
świta, jakie pojęcie o narodzie, państw e i hi- 
s-ury i — wątpię. (P. Ruda-Roda nie zna Sh>
waków. Uw. red ). ' L '• - -------

Nie, m.i obawa przed karą, ani zapał —* 
przynajmniej nie w pierwsze; Imii —  nie są 
motywami tegc szczególnego' zjawiska, że mi
liony mogą przezwyciężyć i przezwyciężają 
powszechną naturalną żądze dalszej egzysten- 
cyi. W stydzę się przed polskim woźnicą, a  on 
przedemną. (P. R oda R oda powinienby mówić 
tylko o  sobie.). Potężniejszym niż popęd fia- 
mozAchowajwczy jest popiył mężczyzny7, żeby 
coś z n a c z y ć .  Am bicya jest silniejszą niż 
przywiązanie do życia. G dyby ńte amuicya, 
gdyby istniały tyłku pobudki darwinowskie —  
popęd do za-chowemia sw ego fizycznego ja, i 
popęd do zachowania sw ego fizycznego ja , 1 
na niemożliwą, gdyż nie byłoby w ejsk, tylko 
grom ady ludzkie, tezymane w  kupie szatem 
pijackim  i knutem. Szał ulatuje, knut zawo
dzi —  i gromada rozlazłaby się przy pierw
szym strzale armatnim. Trzeba uznać popęd do 
.„mbicyi za pierwotną właściwość rodzaju Iu? 
dzi iego. inaczej wojna jest niezru-zumialą, ja 
ko zjawisko psychologiczne. Jeden z moich by
łych przełożonych ukuł taki parodoks: aZa
czyn 'powinno się zawsze nagradzać świadka, 
bo świadek to zrobił*. ,

Am bicya może się u prostaka spotęgować do 
znwadyactwa; całkowicie odczuwa ją  tylko 
czioY7iek ze świadomością społeczną. Stąd od
waga u żołnierzy inteligentnych. Na wyższym 
stopniu kultury rat, odgałęzia się, od  ambicyl 
jednostkowej jeszcze am bicya gatunku. W  opa
łach bitwy Rosyanic zbyt łatwo tracą tę trochę 
swego poczucia, żo należą do  wspanialej cało
ści. Ambieyę należy określić jako popęd do 
zachowania samego siebie lub gatunku w  w yż 
fezem moralnem znanzciniu.

Jadę przez długi, ponury lais, tereu, ust.zo- 
liwauy przez 30 rosyjsk icf gi«,natow Czy 
wogdie maro się czego lękać? Tak sarno mógł- 
bvm się lękać jazdy koleją, ponieważ raz na 
100 r-00 razy trafia się wykolejenie. Nasze ba- 
terj7e grają, W słuchuję się w  świat pcciskow , 
czy naprawdę pochodzą od nas, czy  od stroni- 
nieprzyjaciela. A gd yby RuSyanom sie zachcia
ło właśni© dziś przekroczyć trzydziestkę? Mo
głoby to być tym razem liO granatów i  licznik 
m ojego ułamka ty łb y  większy.

Nadsłuchuję Kwadrans i przestaję. Znam i  10 
uczucie. W  Dutnie 13 września 1915 spędzi
łem popołudnie pod ciężką kanonadą Ol oło 
8 wieczorem, zm ęczony tym wiecznym  wyciem 
i łomotem, zasnąłem. I jak  spałem! Tak zape
wne —  przepraszani za porównanie —  spad 
Napoleon poó W aterloo, nie budząc się nawet 
przy najgłośniejszych eksplozjach. Przespałem 
10 z 21 godzin bombardowania, To, że ner
w y nie chcą już przyjm ować wrażen, jest drn- 
giciri źródłem bohaterstwu. W ojnę wytrzymu
ją nie silne ner wy, lecz ogłuszone. Popęd sa- 
mozachowaw'CzyV przygasa w obec za  długo 
trwającego niebezpieczeństwa.

Całe to rozważanie nr, wiązu je  się d o  bar 
dzo błahej okazyi —  przy szybszym i brutal- 
niejszym (przebiegu (wypadków7 (nic (doszłobjy
do skutku. ’  -■>- . -
■ Czy mam dopiero powiedzieć, że żadna link. 

wystrzału z rosyjskich armat nie przecięła mej 
drogi? Ty eh parę granatów tego przedpołudnia 
padło dalrko odemnie. Ale gdy p o  długich lfó- 
łowaniach i błądzeniach przybyłem  do kwate
ry dywizyi od strony7, 7. ktćrej się mnie nie 
spodziewano, naczehiy lekarz poleazal mi w za 
kładzie salinarnym człowieka, k tóry właśnie 
tego popołudnia ofrzysamł ranę w  brzuch nie 
daleko kościoła w V „  tuż koło którego podczas 
■mego błądzenia przed chwilą przejeżdżałem.
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syer, gdy rzucił na nie okiem. —  Znam prze
cież państwa ba rdze do brze, praco wałem kie
dyś przez jakiś czas u nieb w Kasie. T o  jest 
właściciel cyrku pan Seyffert 1 jego szanowna 
małżonka. 1’aństwo mnie sobie nie przypomina
ją ? Ja j< stem Meyer. Co słychać u państwa? 
Wczoraj, właśnie byłem w  cyrku i patrzyłem pa 
waszą sławną starą pantominę, ale na "widowni 
coś było nie tęgo. Czy nie moglibyście państwo 
wystawić teraz coś nowrego —  tak coś sensacyj
nego, z wojny?..

—  Ależ tak, mamy właśnie taki zamiar —• 
wpada mu w7 eiowa pudrowana dama. -  - Ukła- 
dliśmy wiaśnie cos lakieco, jakaś zdradziecka 
zasadzka na Niemców... z wysadzeniem w po
wietrze mostu... W szyscy nasi żołnierze wpa
dają do wody... nagle niebo sprawia cud i wszy
scy zostają ocaleni...

•— To mój pom ysł —  przerywa jej mąż.
—  ł właśnie- aby' o tem spokojnie pomówić, 

zapaliliśmy tu sobie tro- hę po km acyi, gdy na
gle ten pan —  wskazała na mnie —  sv. ojemi 
awanturami przerywa nam wątek najpiękniej
szych pom ysłów , żądając nawet naszego are
sztowania...

—  Szanowny punie —  zwraca się do mnie 
konduktor —  czy żąda pan stanowczo, aby pan 
dyn-ektor cyrku i jego małżonka zostali zatrzy
mani za zakazane patenie w wagonie?

Najpierw w kieszeni zasunąłem bezpiecznik 
u przygotowanego rewolweru. Następnie 
oświadczyłem:

—  Ależ nie —  to był tylko żarł, może trochę 
niewłaściwy... chciałem się tylko dowiedzieć, 
czy  tu rzeczywiście palić nie woteio... A le terah, 
jeżeli szanowni .państwo nie będą mieli nic 
nrzeciwko temu i pozwolą... ja. także zapalił
bym sobie małe »virginia«..„ ________ _

R zadca  drukarni L‘. K  G órski,


